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Jaka jest sytuacja 
gospodarcza.

W yjaśnia nam  położenie g o sp o d ar­
cze „Ilustr. K urjer C odz.“ (21. III):

„C ia sn o tago tów k ow a  znacznie się zaostrzyła. 
S topa p rocen tow a na rynku pryw atnym  pod­
n iosła się, wypłaca lność u legła  pogorszeniu , 
a ob roty  g ie łd ow e  zarów no dew izam i, jak pa­
pieram i w artościow em i skurczyły się znacznie.

W  ro ln ictw ie  n iepom yślne warunki atm o­
s feryczne i kom unikacyjne utrudniły zw łaszcza 
d ostaw ę artyku łów  rolnych, w skutek  czego  
trudności finansow e ro ln ików  się zw iększyły ; 
o b ro ty  tak  w  kraju, jak i zagranicą b y ły  n ie­
w ie lk ie. W  żyw ym  inwentarzu nastąpił spa­
dek w yw ozu  n ierogacizny. Ceny masła i jaj 
zw yżk ow a ły , eksport ch zm niejszył się.

W  gó rn ic tw ie  w y w ó z  w ęg la  wskutek trud­
ności transportow ych  był znacznie mniejszy. 
O bn iży ł się rów n ież zb y t w  kraju; w  zw iązku 
z tem  w ydob yc ie  kopalń zosta ło  ograniczone.

P rodukcja ropy n a ftow ej spadła praw ie o p o­
łow ę, osłabł rów n ież ruch w  rafinerjach, oraz 
ekspedycja p rze tw o rów  naftow ych .

Radość życia.
Z bólem  w sercu, z zębam i ściśnię­

te ni i, z oczym a zalanemi łzami piszę 
tych  parę  słów , stosując je do sl iw 
M arszałka S enatu  „że radość życia 
zapanow ała w  Polsce". N ad temi sło­
wami my chłopi pow inniśm y się za­
stanow ić. Bo my tu  w pow . rzeszow ­
skim tą  radość życia odczuw am y na 
w łasnej skórze. O t np. doręczono nam  
nakazy płatnicze za lokale. Skoro  u d a­
liśmy się do  naszego burm istrza z za­
pytaniem  dlaczego my m am y płacić 
na wsi podatki od  lokali, ośw iadczył 
nam , że skoro  należymy do m iasta to 
pow inniśm y w szystkie ciężary m iasto­
w e ponosić. I pytam  się, czy widział 
k to  po  m iastach takie lokale lak my 
m am y i czy to  jest słuszne, żeby chło­
pi płacili tak  jak  w m iastach, gdzie 
m ają chodniki, bruki i inne w ygody. 
A  potem  to  przyszedł znow u komi- 
nia> z, co jak wymiecie kom in, to  chłop 
po nirr musi popraw iać, bo  nie przyj­
dzie na wieś jakiś starszy, ale młokos, 
co go chłopi m uszą uczyć iak p raco ­
wać. I ciągle czujemy tą  w ielką radość 
życia, bo p odatek  num erow y wynosi 
od 8 do  9 zł, chociaż nazyw a się, że 
m ieszkamy w  mieście, choć do  m iasta 
m am y 5 —9 kilom elrów . A s ą  wioski, 
co to  nazyw ają się m iastem , a są ta ­
kie, że d rog i niem a w yprow adzić 
k tó ręd y  um arłego na cm entarz. A w 
dom ach co za radość życia. P o  troje 
i czw oro w ygląda, jakby w yem igro­
w ać i pozbyć się tego  byczego po ­
w odzenia. To też oświecajm y się i o r ­
ganizujm y, aby ta  ośw iata pozw oliła 
n m przejrzeć na oczy, bo inaczej ile  
będzie z nami.

M łody działacz
B łażow a, pow . R zeszów .

W ysyłka soli potasow ych  była  znacznie 
niniejsza niż w  poprzednim  miesiącu.

W  obrotach żelazem  panow ał zastój ; w y ­
tw órczość  hut żelaza i stali spadła w e  w szyst­
kich grupach w yrobów .

W  przem yśle m eta low o-m aszynow ym  stan 
zatrudnienia zosta ł naogół utrzymany. S y ­
tuacja iinansow a licznych p rzedsięb iorstw , 
szczegó ln ie  fab ryk  maszyn roln iczych, jest 
w  dalszym  ciągu niekorzystna.

W  przem yśle drzew nym  panował zastój 
p rzy  braku za in teresow ania  tak rynku krajo- 
w ego , jak i zagranicznego.

W  garbarstw ie  u trzym yw ał się nadal ciężki 
kryzys.

W  przem yśle p rodu któw  w ęglo-pochodnych  
nastąpiła pew na redukcja ob ro tów .

N iepom yślne położen ie handlu w o b ec  sil­
n ego  zastoju w e  wszyttk ich  p raw ie  branżach 
u leg ło  dalszemu pogorszen iu . S zczegó ln ie  
w  branży w łókienn iczej, obuw n iczej i skórza­
nej ob ro ty  b y ły  nikłe. Ilość p ro tes tów  w e ­
kslow ych  w zrosła  znacznie.

L iczba  zarejestrow anych  b ezrobotnych  w zra ­
sta w  dalszym  ciągu. Zarobki naogól u trzy­
mały się na poprzednim  poziom ie*.

Jednością silni, mężni zapałem...
Powyższe słow a wyszły z pod p .óra 

naszego wieszcza polskiego M ickiewi­
cza. Idea ta  odnosiła się, nie tylko do 
m inionych czasów, lecz pow inna prze­
chodzić z pokolenia ną poKolenie i być 
podaw ana od ust do ust. S łow a po ­
wyższe dotyczą nie tylko w ybrańców , 
czy też pojedynczych partji poli­
tycznych, lecz m ogą być w prow adzo­
ne w czyn przez wszystkie stany, a 
więc i przez nas chłopów , k tórzy  p rze­
cież, jak każdem u w iadom o stanow i­
m y przew ażną większość narodu  pol­
skiego. Lecz pytam  się w as bracia 
chłopi, czy popieracie tę  p iękną ideę, 
czy dążycie do  jej urzeczyw istnienia 
i zrealizow ania? O dpow iedzieć na  to 
m ożna ao ść  łatw o. Czy tak  było, czy 
szliśmy w parze, o tem  najlepiej prze­
konał nas czas przedw yborczy, gdy 
niebaczni na przyszłość, działaliśmy 
na w łasną szkodę i daliśm y się p o ­
w odow ać różnymi prow odyrom  i ro- 
zbijaczom. M inął czas w yborów  i z 
własnej w iny nas chłopów , nie za­
pew niliśm y sobie większości w obec­
nym  Sejmie. To też, jaki s tąd  w yniknął 
dla nas chłopów  rezultat, odczuw a to 
każdy na własnej skórze. Boć prze­
cież każdem u już jest w iadom em , do 
czego dążą posłow ie z ta k  zw anego 
klubu „bebeków ". Ich to  dz ełem jest 
obarczenie nas chłopów  now em i p o ­
datkam i, ich dążeniem  zm ienienie kon­
stytucji na  niekorzyść chłopów , a na­
tom iast tak ie  czyny, jak w ydanie bez 
wiedzy Sejmu przez byłego m inistra 
skarbu  Czechowicza pieniędzy wydo 
bytych z krw aw icy chłopskiej p rzed ­
staw iają w św ietle niewinności.

A skoro dziś chłop przejrzał, to  
niechaj natychm iast zaciągnie się pod  
sz tandar naszego S tronn ic tw a C h łop ­
skiego i popiera wszelkimi siłami jego

dążenia i cele. Dążeniem  zaś naszej 
organizacji jest pudniesienie klasy 
chłopskiej, popraw ienie jej doli i za­
pew nienie jej lepszego bytu. By to 
osiągnąć po trzeba nam  bracia  chłopi 
dużo sił do  pracy, trzeba się nam  
jednoczyć. Jedność pow inna nas p ro ­
w adzić w  kierunku iednegc ogniska, 
bo w jedności leży cała po tęga, m oc 
i siła Lecz do zrealizowania tej myśli 
po trzeba nam  wiele zapału energji. 
Niechaj b racia  chłopi nie pow oduje 
nami jakiś słom iany zapał, lecz niechaj 
zapał ten  buchnie z serc naszych ży­
wym płomieniem. G nębieni w spólną 
nędzą i dolą, kroczm y naprzód  z 
w iarą i o tuchą w  sercu, w naazieji 
że dla r.as zaśw ita lepszy i jaśniejszy 
prom yk, a nędza odw róci się od nas.

M ichał Kaszuba
chłop z jarosławskiego.

Niespodzianka.
Nasza w .oska jest znana w  całej 

okolicy, a jednak dotychczas n ik t nie 
miał odw agi nic napisać do naszej 
ulubionej gazetki. W obec tego  ja 
pierwszy się odzyw am  i donoszę jak 
my się tu  zapatrujem y na działalność 
i p racę  naszych posłów  ze S tr. Chł. 
My tu  czytam y praw ie wszystkie g a­
zetki ludow e i często się zastanaw iam y, 
k tó re są dla nas d ob re  stronnictw a, 
a k tóre zgubne. 1 dochodzim y do prze­
konania, że tylko nasi posłow ie szcze­
rze b ron ią  chłopów  m ałorolnych. A 
skoro  poseł P lu ta  natrącił w  gazetce
0 połączeniu się stronn ictw  ludow ych, 
to  my chłopi unieśli się w g ó rę  z ra ­
dości. I my tu  prosim y W as posłowie 
ze S tr. Chł. zwołajcie jakiś kongres, 
czy zjazd, uchw alcie eden program
1 zacznijcie już raz wspólnie pracow ać 
nad  polepszeniem  chłopskiej dołi. — 
W rogie bow iem  stronn ictw a ino cze­
kają, aby  się nam  chłopom  noga p o d ­
w inęła i chcą nas zepchać do prze­
paści. Jednak  ze sm utkiem  widzimy, 
że panu W itosowi pachnie :nny żłó­
bek i nie bardzo  chce się łączyć z n a­
szym stronnictw em  i dusi się tylko 
gdzieś po norach. I w zyw am y chło­
pów  z P iasta, aby  dom agali się o d  
swych posłów , by i oni nareszcie prze­
stali iść po innych drogach , a weszli 
na jedną w spólną chłopską drogę. 
Przecież nas jedno boli i jedno gniecie.

A ntom  Szał
A lb igo w a , pow . Łańcut.

Zróbmy pogrzeb 14-ce.
P raw d a  to , że d o tąd  nie jestem 

jeszcze stałym  prenum eratorem , bo 
czytywałem  „Przyjaciela L udu". P an  
Stapiński zapewniał, że to  pismo lu ­
dow e i że on tylko broni chłopów , 
więc chłop durny  wierzył, bo  jakże 
nie wierzyć Jasiow i. N aw et g łcs o d ­
dałem  na 14. na p an a  Laskow skiego 
z Gorlic, k tóry  też podobno  lubi chło­
pa, ale tylko w czasie w yborów . Do 
tego  całą siłą parł nas nasz obyw a 
teł Leon Gajewski, p raw a ręka S ta ­
pińskiego i Laskow skiego. Dziś i Ga-

Co słychać we ws» ?


